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Oczyszczenie Najśw. Maryi Panny.

,A-gdy się wypełniły cni oczyszczonej, przynieśli Go do Jeruzalem, aby 
Go zostawili Panu-, n iżby oddali ofiarę, parę synogarlic, albo dwoje
gołąbiąt. (Łuk. 2, 22). Malowat: Y ittore  C arpaccio.
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Czy z Polski będzie Meksyk?
Prześladow anie  kato licyzm u w Polsce było- 

by wtenczas niemożliwem, gdyby piersi polskie 
przechowyw ały m iłu jące  Boga i bliźniego ser­
ca, m iłu jące  miłością, od której drga serce, 
rw ą  się do czynu ręce, a  nogom spieszno na 
drogę chw ały Krzyża.

P atrzc ie  n a  rolnika, k tó rem u  zły sąsiad  odo- 
ra ł skibę. P rzeryw a pilne roboty, pożycza pie­
niędzy i leci do sądu  ze skargą. Albo spogląd- 
nijcie na  męża, k tóry  ran iony  obrazą ukocha­
nej żony również udaje  się do sądu. A niecli się 
n am  kto rzuci n a  nasze dobre imię, n a  nasz ho­
nor do jakichże kroków sam oobrony nie pory­
wa się miłość w łasna! A czy nie byliście nigdy 
św iadkam i, jak  um iłow anie  p rzekonań  polity­
cznych zapędza człowieka do zuchwałych 
w prost poczynań w obronie bądź co bądź 
zmiennych zasad i m ija jących  dóbr docze­
snych? —

Bóg jest naszem  najwyższem  dobrem. Z Je­
go ręki posiadam y i skibę ziemi, i rodziców, i 
Ojczyznę i miljony pięknych idei, k tóre  serca 
nasze ciepłem p iękna  rozgrzewają. Bóg jest m i­
łością, my zaś, Jego stworzenia, wtenczas 
Idziemy na wyżyny doskonałości, gdy całe nasze 
jestestwo miłością Boga przepajam y, miłością 
rzeczywistą, ob jaw iającą  się zewnętrznie, jak 
się objawia przyw iązanie ro ln ika  do skiby, gdy 
bieży do sądu  w obronie ukochanego kaw ałka  
ziemi — żywicielki; jak  się objawia miłość 
w łasna każdego z nas, gdy żądam y i szukam y 
zadośćuczynienia za obrazę czci i honoru

Tej czynnej, zewnętrznie się objawiającej 
miłości Boga b raku je  dzisiejszym katolikom  
Polski. Nie gniewa, nie boli, do czynu obrony 
nas nic poryw a coraz częstsze i śmielsze odory- 
w anie skib z zagonu chwały Bożej. Przytoczę 
osta tn ie  tak ie  odoranie.

Przed k i lk u  tygodniam i — nie wiem y na 
czyje polecenie — z głowy urzędowego orła 
znikł krzyż. Dziennik us taw  zdobiony jest od­
tąd  orłem bez krzyża. Nie pisaliśmy zaraz o tej 
niezwykle bolesnej sprawie, chcąc ją  zbadać 
należycie. Po upływie trzech tygodni nie m a ­
my w ręk u  żadnego urzędowego objaśnienia, 
tłumaczącego konieczność czy potrzebę takiej 
— zasadniczej — zm iany w urzędowym herbie 
Polski.

I co się stało po zdjęciu krzyża z głowy 
orla białego? Sejm u jeszcze niema, któryby 
mógł rząd zapytać. W  obecnym okresie przed­
wyborczym w ykładnik iem  i odzwierciedleniem 
nastro jów  jest p ra sa  codzienna. Ona k a rm i i 
t rabia  charak tery  i dusze pruskie. Do katolicy 
z.mu przyznaje się dosyć w ielka  liczba dzien­
ników, I myślicie Szan. Czytelnicy, że te rze-

n .
komo katolickie p ism a wszystkie potępiły za­
m ach na  krzyż? Zrobiono z tego spraw ę poli­
tycznego zaufania  dla rządu. P ism a  z rządem  
sym patyzujące o zdjęciu krzyża albo nie do­
niosły, albo nap isały  w sposób tak  zwany „in- 
fo rm acy jny“, że mianowicie krzyż zdjęto, nie 
dołączając do bolesnej wiadomości ani słówka 
p ro testu  i zgadzając się w ten sposób n a  u su ­
nięcie krzyża. Milczenie w tak ich  w ypadkach  
jest bardzo dużo mówiące.

I te raz  m ałe  py tanie : czy zdjęcie k rzyża z 
herbu Ojczyzny m ożna porównać z odoraniem 
skiby, lub z m a rn ą  obrazą naszej czci osobistej 
i p rzekonań  politycznych? Bluźnierc.ą nazwa- 
noby każdego, ktoby dal odpowiedź tw ierdzącą

Brak grzmiącego h u rag an u  protestów w n a ­
szej prasie i w naszem  społeczeństwie jest więc 
hańbiącym  dowodem, że katolicyzm  polski nie 
m a tyle miłości dla chwały i panow an ia  Krzy­
ża, ile m a gospodarz wiejski dla odoranej 
skiby.

Cicho, spokojnie już i w szeregach „dobrych" 
katolików...

— Nie odważą się ta rgnąć  n a  nasze święto­
ści!... cieszą się.

Tak? Nie odważą się? Panow ie „dobrzy" 
katolicy, nie chcecie widać wiedzieć o tem, że 
nienaw iść jest również silną pobudką czynu, 
jak  i miłość. N iem a zaś żadnej wątpliwości, że 
nie miłość Boga usunę ła  krzyż z głowy orła 
polskiego!

Rozpoczęła się zatem w Polsce otwarta , ci­
cha i odw ażna w alka z Krzyżem i z Kościołem 
katolickim, którego znakiem  zewnętrznym  jest 
Krzyż. Kto tej w alki nie widzi, jest ślepym w 
spraw ach  religijnych; kto nie odczuwa w stydu 
i bólu, w sercu jego n iem a isk ierk i miłości Bo­
ga, bez której duchowo nic nie znaczymy. — 
W tej próżni duchowej od Gdyni do K arpat 
odzywa się tu  i ówdzie potężny głos wołające­
go n a  puszczy, ale ginie w zgiełku samolub- 
stwa, sobkostwa i — głównie — w śmierciono­
śnej obojętności religijnej.

P rześladow anie religji katolickiej m a  u nas  
wszelkie widoki powmdzenia... Zależnie od chy- 
trości i odwagi wrogów Krzyża, bo z naszej 
J:.o+oIM-:iej“ s trony wszystko .przygotowane!...

Ks. F. Machay.

KOM U ZALEŻY NA O SZC ZĘD ZEN IU  D U ŻO PIE N IĘ D Z Y ?!
przy zapotrzebowaniu O tu v  a ten niech sic; zwróci do firmy

W O J C I E C H  K Ą P E R A
W  Krakow ie, św. Tom asza 29 i S ław kow ska 24 i 11 
gdzie s ę  n r-ekona o w ie lk im  v yborze przew ażnie w łasnego w yrobu ib  Wia 
Niech Każdy porówna ceny między w yrobam i w łasnej 

, produKcji a fabrycznem i a znajdzie w ielKą różnicę 
taK w  cenie jaK  i gatunKu a to dla własnego dobra.

/
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?Liturgja niedzieli siedemdzieslątnicy.
Uwagi ogólne.

ok ■ n ' edz' e^  rozpoczyna Kościół nowy 
ctz'1' 8 Jitur§'iczny, nowy czas, k tóry  trw ać  bę- 

•e aż do soboty przed Ti-ójcą święta, — czas 
10 Wielkanocny.
jed^^ tlvva czasy> — jak  pow iada św. Augustyn: 
wa]ea tu  lla ziemi, k tóry  przeżywamy wśród 
(.j, , ’ Clerpień i pokus i d rug i czas, k tó ry  nas 
1’fUkr - 0 smierci, czas odpocznienia, czas pełen 
lito,.8*]? i_szczęścia. Oba te czasy m a  n a  myśli 
na 7o',aj ^ ° ścioła rzymskiego, gdy n a m  każe już 
ziem t krzed W ielkanocą myśleć o walce ze 
Wstań' a i a  ̂ 0 C110te i zdążać do zmartwych- 
Przeż la 1 n am  znowu po W ielkanocy każe 
jUja ’Ł Wa<i radosne nas tro je  wśród śpiewu Alle­

na ^  ̂ 1T1 ̂  z i es i ą t  n i c a  (bo przypada  mniej wię- 
nain dziea przed VVielkanocą) przypomina 
cga s ’ Ze *en czas  na  ziemi, to czas wygnania, 
<'zas j \ a,ki i sp ieran ia  się z przeciwnościami, to 
e l n ^ w n l i ,  to czas, w k tó rym  u  pierwszych 
siedem1 !̂ an  .zaczyn a n ° n au k<2 katechum enów ; 
'ońsk ziesi§-tnica. to, jakby ow a niew ola  babi- 
rajSy\f’ *<t(i ra  również 70 la t  trw ała . Od wczo- 
staj , 1 nieszPorów sobotnich Kościół zaprze-
”Alleiv t j ‘-n czas*e (az do ^  • Soboty) śpiewania 
rajsj^j Ja ' Za to m yślą  się przenosi w czasy 

nasz pierw szy prarodzic, 
na dZj-Z-aprzedał nas  w niewolę. S tąd  brewjarz 
księgi8, '  a a stępny tydzień, wzięty z pierwszej

Sied es/'a  k̂ s ' Genesis — Rodzaju). 
l|zać ,veiudziesi^ tn iea  zaczyna nas  w prow a­
dzi,,.; R •< i-C'.ily * P°w ażny nastró j  W. Postu. Już 
litrug.^08' P ° w ażnieje; szaty fioletowe przy 
szęzei ■’ zmienny nieco u k ład  hrewjarza, opu- 

Yy le vve mszy św. „Gloria",
PraWia,law nyln Rzymie dzisiejszą liturgję od- 
Wrzyń(."° Z katechum enam i u grobu św. Wa- 
Prze\V((/ ! ’ do ta.m był Kościół stacyjny. Tak pod 
że ila c 'lictwem św. d jakona-m ęczennika ka- 

1 Kościół rozpocząć w alkę z grzechami.

B 0 g a f  . Msza świ<;ta'
w^iiosj a Jest c*zksiejsz'a msza św. w myśli 

WSv,.k 1 Rczne pouczenia. 
litllreiczr1! aW' liej dziś zaczynano rok kościelny, 
rozPoczvn y ’ •wszak w pierwszych w iekach dziś 
<:hrzto • ad  ka techum eni przygotowanie do 
Prz.ygof' dziś jeszcze ta  niedziela ma znamię 

Stąd°jVan' a  nas  do ^  • -Postu, 
i odrnjg. 6kc â  i ew angelja n ad a ją  jej wyraźne 
,la hotyy1110 P ^ tn o ;  są jSkby drogowskazam i 
jakby n okres liturgiczny. E w angelja  i lekcja 
,lającej 8 W’zywa.ły do p racy  w nowo zaezy- 

81 ę wiośnie liturgicznej.

Przypowieść o robotnikach w winnicy jest 
dla nas  wezwaniem do pracy nad  w łasną  duszą 
i jej zbawieniem.

Mniejsza o to, kiedy to jest, czy jesteśmy 
młodzi, czy już starsi, wszystko jedno, wszy­
scy m am y zabrać się do pracy nad  wykorze- > 
n ian iem  własnych  w ad i błędów, tych chw a­
stów, co niepotrzebnie za ra s ta ją  winnicę nasze­
go życia duchownego i państwowego.

W lekcji św. Paweł podaje sposób, w jaki 
m am y pracować n ad  w łasną  duszą  i jej uświę­
ceniem. — W. Post się zbliża — w net zacznie­
my święty czas podróżow ania k u  Panu . Komu- 
n ja  wielkanocna, spowiedź, rekolekcje, u m a r ­
twienie ciała  i różne dobre uczynki; oto cele 
które m am y osiągnąć, oto zaczynamy bieg do 
celu, zaczynamy drogę uśw ięcenia pod p rze ­
wodnictwem św. W awrzyńca. Mamy uświęcić 
siebie i drugich, m am y biegnąć do mety —1 do 
celu. Tak bieżmy, abyśm y się dostali. Kto bie­
gnie n a  wyścigach i chce innych wyprzedzić i 
nagrodę pierw szą zdobyć, ten niczem się nie 
zajmuje, tylko biegiem. Kto służy Bogu, kto 
dba o duszę, ten nie topi swej duszy, swych 
myśli w światowych i grzesznych zajęciach

Mamy zdobyć nagrodę wieczną wieniec n ie ­
więdnący.

In tro i t  zaś G raduał i śpiewy podczas ofia­
row ania  czy K om unji pełne są rozpaczliwych 
wezwań i próśb.

„Ogarnęły m nie  udręk i śmietrelne, a boleści 
piekielne objęły m n ie“.

„Panie, Ty nie opuszczasz szukających Cie­
bie". „W szak biedny człowiek nie będzie zapo­
m n ian y  n a  zawsze".

Po g raduale  (od tej niedzieli aż do niedzieh 
Palmowej) jest tak  zwany trak tu s ,  czyli dłuższe 
śpiewy, wzięte z psalm ów: dziś jest psalm  129 
„Z głębokości wołam ku  Tobie,1 Panie"  p ra w ­
dziwa to m odlitw a człowieka pokutującego.

EWANGELJA.
Według św. Mateusza Apostola 20, 1—16.

Onego czasu rzeki Jezus uczniów  sw oim  tg 
przypowieść: Podobne jest królestwo niebieskie 
człowiekowi gospodarzowi, który w yszedł bar­
dzo rano najmować robotników  do w inn icy sw o ­
jej. A uczyn iw szy  umowę z  robotnikam i z  p ie ­
sza dziennego, posiał ich do w inn icy  swojej.
I w yszed łszy  koto Irzęiiej p o d :iny  {9-tej rantu  
ujrzał drugich stojących na ryn ku  próżnujących.
I rzeki im: „Idźcie i w y  do w innicy m ojej, a co 
będzie sprawiedliwe, dam wam'.. A oni poszli.
I znow u w yszedł około szóstej ( 12-tej) i d ziew ią­
tej 3  ciej popołudniu i także uczynił. A oko/o j e ­
denastej w yszedł (t. j.około 5-tej popołudniu) i 
zn a lazł drtiąich stojących i rzekł im: Co In siei 
cie cały dzień próżnujący? R zekli m u: „Iż nas 
nikt nie najął". R zekł im: „Idźcie i ury do w in ­
nicy m ojej" . A gdy wieczór przyszedł, rzeki pan 
w innicy sprawcy sw em u: „Zawołaj robotników  
i oddaj im  zapłatę, począwszy od ostatniego ai
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do p ierw szych". Gdy tedy przyszli, którzy około 
jedynastej godziny byli przyszli, w zięli po groszu. 
A p rzyszed łszy  i p ierw si, m nięm ali, żeby więcej 
wziąć mieli: ale w zię li i oni po groszu. A w ziąw ­
szy, szem rali przeciw  gospodarzowi, mówiąc: „Ci 
ostatni jedną godzinę robili, a uczyniłeś ich rów ­
nym i nam , którzyśm y znosili ciężar dnia i upa­
lenia". A on odpowiadając jednem u z nich, rzeki:
„Przyjacielu, nie czynię ci krzyw dy! ażaliś się ze 
mną za grosz nie u m ó w ili W eźm ij, co twego 
jest, a idź: chcę też i tem u ostatniem u dać, jako  
i tobie. Czyli m i się godzi uczynić, co chcę? czyli 
oko twoje złośliwe jest, H em  jest dobryi Tak 
ostatni będą p ierw szym i, a pierwsi ostatnimi. 
A lbow iem  w ielu  jest w ezw anych, ale mało w y­
branych".

Brewjarz,
W brewjarz u zaczyna z tg niedzielą czyta 

nie początku P ism a  św., pierwszej księgi w P i­
śmie św., gdzie jest m ow a o stw orzeniu  św iata  
o ra ju , u p ad k u  pierwszych rodziców i o s k u t ­
kach grzechu pierworodnego. Kościół przez to 
chce nas  pouczyć, że odkupienie  było ko 
nieczne.

Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
G. poniedz. S. Tytuts, bp. i męcz., d rugi n a j ­

milszy uczeń św. Paw ła. Dziś rocznica wyboru 
obecnego papieża P iu sa  XI.

7. wtorek. Św. Romuald, założyciel 0 0 .  Ka- 
medułów f  1027.

8. środa. Św. Jan  de Natlia, założyciel Try- 
n itarzy, zakonu zajmującego się w ykupem  n ie ­
wolników.

9. czwartek.Św. Cyryl, bp. a leksandryjski,  
doktor Kościoła, obrońca w iary  n a  soborze efe­
skim, u m iera  144 r.

10. piątek. Św. Scholastyka, s iostra  św. Be­
nedykta.

11. Sobota. Rocznica zjaw ienia się N. P anny  
Marji 1859 w Lourdes (Lurd).

Katechizm liturgiczny
25. Co widzimy w kościele?

Przedewszystkiem  widzimy w każdym, na 
wet na jm niejszym  i najuboższym koście 'e  oł­
tarz; dalej różne, sprzęty, służące celom religij­
nym np. lampy, chorągwie, ambonę, chrzcielni­
ce. różne obrazy i t. d.

20. Który z tych sprzętów — (urządzeń) — 
jest najważniejszym i najpotrzebniejszy w ko­
ściele?

Ołtarz, bez którego n iem a kościoła ani k a ­
plicy. (Gdy niema ołtarza, nie może być i mszy 
świętej.)

DLACZEGO... '
Dlaczego Władziu, gdy pijesz wódkę, za­

mykasz: oczy?
— A bo widzisz, przyrzekłem żonie, że nigdy 

do kieliszka nie zajrzę.

NA DROGI 1 OPŁOTKI.

„Jam jest, którym jest“.
,,A zaiste nie zostawił siebie bez św iadec­

twa, czyniąc dobrze z nieba, dając deszcze i 
czasy urodzajne, nape łn ia jąc  pokarm em  i we- ;■ 
selem serca  nasze... — Pyta j  się bydła, a  nau- j 
czy cię i p tac tw a  niebieskiego, a, okaże ci. Mów 
do ziemi, a odpowie tobie i będą "powiadać ry- ‘ 
by morskie... to wszystko ręka Pańska uczy­
niła"...

Zastanawiając, się nad  św iatem  i sobą, do­
szliśmy do tego samego przekonania, jakie 
mieli ongiś Apostoł Paweł św. i Job cierpliwy, 
czemu dali wyraz w zacytowanych wyżej zda­
niach. Ale to n am  nie wystarcza. Wiedzeni wła- I 
śeiwym ludzkiem u rozumowi głodem poznania 
prawdy, chcemy wiedzieć nie tylko to, czy jest 
P. Bóg, ale także jakim On jest.

Gdybyśmy byli zdani tylko n a  sam ych  sie­
bie, to o tem  nie wiele moglibyśmy wiedzieć i 
powiedzieć. Albowiem tu  za życia ziemskiego 
nie oglądam y P. Boga „ tw arzą  w tw arz1', czyli , 
wprost, bezpośrednio. Tu widzimy tylko dzieła 
rąk  Jego. Ono to k ażą  n am  wnioskować, że 
S tw órca świata, Najwyższa Przyczyna wszech­
rzeczy istnieje, że pos iada  najm ędrszy  rozum  i 
w szechm ocną wolę, a  więc że jest Bytem d u ­
chowym, osobowym, sam oistnym. Ograniczo­
ność stworzonego rozumu, niedostateczność 
myśli, wspólna wszystkim  naw et najuczeńszym, 
najbystrzejszym, najgenia ln iejszym  ludziom, 
nie pozwala n am  przekroczyć granicy  między 
doczesnością, a  wiecznością i zaglądnąć do 
w nętrza  ta jn ików  Bóstwa.

Ale to, co jest niemożliwe z n a tu ry  naszej, 
to stało się faktem z Bożej dobroci i łaski. P. 
Bóg „Król królów i P an  panujących, k tóry  sam 
m a wieczną nieśmiertelność i m ieszka w świa­
tłości nieprzystępnej, którego żaden z ludzi nie 
widział, lecz ani widzieć może, k tó rem u  cześć 
i panow anie  wieczne" pospieszył człowiekowi z 
pomocą. Bo oto zniżył się do niego, wszedł 
z nim w bezpośredni kontak t,  w osobiste obco­
wanie. Ująwszy swe dziecię za rękę, poprowa­
dził je sam  n a  tę granicę, gdzie się kończy n a ­
tu r a  i tu  raczył miłościwie uchylić przed nim* 
rąbek zasłony, dzielącej świat i zaświat. Pan 
Bóg pozwolił człowiekowi zaglądnąć do wnę­
trza najśw iętszych Swych spraw  i tajemnic. 
Ten k rok  Boży zowie się Objawieniem nadprzy- 
rodzonem.

Objawieniem, bo odsłonił to, coby na  zawsze 
pozostało d la  stworzonego um ysłu  zagadką- 
Nadprzyrodzonem, bo ono przekracza siły i u- 
p raw nione w ym agan ia  wszelkiej n a tu ry  stwo­
rzonej.

Dzięki Objawieniu wiadome nam  są takie 
rzeczy i praw dy, których najwięksi genjusze 
między m yślicielami naw et nie przeczuwali 
Dzięki niem u także możemy się z większą śmia-
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^’M Ią i zaufaniem posługiwać teraz okiem du- 
T  naszej, czyli rozumem, k tóry  już nie jest 
* 'azany na błąkanie się po m anow cach  i mro- 
VHl 11 nocy. Żyjemy w przedświcie, w zaraniu , 
dozwałającem n am  oglądać w ieczną i doczesną 
1 Zei'zywigtość w dostatecznem oświetleniu. Ten 
Pt zeclświtowy czas gw aran tu je  n am  bliskość 
1 ” la jasnego, słonecznego, w k tó rym  dusza na- 
' Za skąpie się w pełni św iatła  i w nadm iarze  
j^ePła prżebóstwiającej nas  Chwały. S tanie się 

} w błogosławionej po dobrem życiu śmierci 
godzinie. _____

Cóż tedy ten  nasz rozum  w spom agany świa- 
In nadprzyrodzonego Objawienia mówi o i- 

t f° Ue i naturze  Bożej? N asam przód odkryw a 
^ awdę, że jak  św iat jest „bytem od Boga", 

óg jost „Bytem od samego siebie“. 
san" a m d est> którym jest“. Czy znaczy to, że 
Nici tlał d n i e n i e ,  że sam  się stworzył?
rzvł llliałoby sensu, bo zanim by się stwo
f, y > .M b y  nicością, a  nicość nie może nic u-

•j. 5-zy „być od siebie" znaczy: być zawsze?
w T * to nie wyczerpuje tego technicznego 

e°logji j w Fiłozofji chrześcijańskiej wy- 
1 t,zenia.
 ̂ . »Być od samego siebie“ znaczy tyle, co nie 

ec Przyczyny swego is tn ien ia  i swoich przy- 
otów poza sobą. Znaczy również tyie, co mieć 

, s°Bie pełnię bytu, czyli być nieskończenie 
i doskonałym pod każdym  względem, 

akie „być-1 stanowi n a tu rę  Bóstwa i jest t ą  ce- 
^  .charakterystyczną, k tó ra  odróżnia Stwo- 

d'ciele od wszystkich stworzeń.
żv n *eshończenie doskonałym  jest Byt Bo-
ln 80 żadne słowo ludzkie nie opisze, żadna 
U si n ie obejmie, nie zgłębi. „Któż sp ros ta  wy- 
j  ledzieć spraw y Jego?" „A moc wielkości 

hto wypowie ?“ „Wielki P an  i bardzo 
elebny, a wielkości Jego niem asz końca'”. 

Jest i żyje i m yśli i chce i działa, lecz 
p e 1ak, jak stworzenie. Byt stworzony istnieje 
p o g o d n ie ,  w całkowitej zależności od swego 
([e^ Pocz^tku, w ograniczeniu pod każdym  wzglę 
Sra ■ jest konieczny, niezależny, nieo-
(ly *̂ Zony. S tworzenia is tn ie ją  w wielości in- 
f|en "ów, ga tunków  i rodzajów. Bóg jest je- 

’ Jest „pierwszy i ostateczny".
W o f '^ 6 ®tw orzeń m a początek, różne fazy roz- 
sły 11 ^°jrzałości, wreszcie koniec. Podlega cią- 
wst Z®.'anom , w ahając  się między naprzód  i 
n j cz- Życie Boga n iem a początku, ni końca., 
Z-Uifla wczoraj, ni ju tra ,  a jeno ustawiczne, nie- 
ezatlnne’ " jc czn e  „dzisiaj". „Tyś P an ie  n a  po- 

Memię ug run tow ał:  a  dzieła rą k  Twoich 
^ - b i o s a .  One poginą, ale Ty zostaniesz: i 
nie )ako szałw zwietrzeją, i jako odzic-
iest ° . en ' sz ie i odm ienią  się. Ale Ty tenże 
ehóes i czasy Twoje nie ustaną" . W iedza d u ­
klom * ^Usz jes  ̂ w°hec wiedzy Bożej mniej niż 

P a Wody wobec wszystkich oceanów. Ich

w ola  i działanie jest mniej niż leciuchny od­
dech uśpionego dziecka wobec mocy i grozy 
wszysetkich wichrów i orkanów.

„Niemasz żadnego stworzenia n iewidzialne­
go przed oblicznością Jego; lecz wszystkie rze­
czy obnażone są  i odkryte  oczom Jego". W ięk­
szy jest Bóg, niż serce nasze i wie wszystko1 
Który zna skryte rzeczy, k tóry  wie wszystko 
pierwej, niźli się stanie". „Oto Bóg wysoki w 
mocy swojej, a żaden Mu nie jest podobny". 
„Oto niebo i n ieba niebios, głębokość i wszystka 
ziemia — porusza się przed oblicznością Jego. 
góry pospołu i pagórki i fundam en ty  ziemi". 
Bo m a w pogotowiu moc, kiedy chce". I dosięga 
od końca aż do końca mocnie i rozporządza 
wszystko wdzięcznie".

W szystkie Boskie doskonałości i przymioty 
. podzielić m ożna n a  przymioty  natury Bożej, ro­

zum u Jego i woli. Do pierwszych należą: ducho­
wość, jedność, niezmienność, wieczność i wszech 
obecność. Do drugich: wszechwiedza i mądrość. 
Do trzecich: wszechmoc, świętość, spraw iedli­
wość, miłosierdzie, prawdom ówność i szczęśli­
wość.

Nasza słaba ludzka myśl stosownie do swo­
jej n a tu ry  m usi je sobie wyliczać i pojm uje je 
jak  przymioty  spotykane wśród stworzeń — 
tylko, że oczyszczone ze wszelkich braków  i 
podniesione do nieskończonej potęgi Nie n a ­
leży z tego wnosić, że w Bogu są one w tym  spo­
sobie, w jak im  m y je sobie w yobrażam y i poj­
mujemy. W  Bogu n iem a miejsca na  n u m ery ­
czną (liczbową) wielość, n iem a m iejsca n a  przy­
m iotn ik i  choćby w bezwzględnych super la ty ­
wach. —

W Bogu jest pełna jedność i jedna pełność, 
wyczerpująca w jednej istocie, w jednej natu­
rze i naraz wszystką rzeczywistość, wszystką  
prawdę, wszystko dobro i  wszystko piękno.

Kiedy się człowiek nad  tem zastanaw ia, za­
m iera  słowo, om dlew a myśl i s łan ia jąc  się na  
kolana, chciałaby zawołać z Apostołem: „O g łę ­
bokości bogactw m ądrości i wiadomości Bożej, 
jako sa nieogarnione., i niedościgłe drogi Je­
go!" ‘ —

Powiedział pewien mędrzec grecki: „Poznaj 
samego siebie" — i św iat pogański uznał tę 
m aksym ę za szczyt mądrości, osiągniętej przez 
ducha  ludzkiego, oraz wziął ją  za naczelne h a ­
sło życia etycznego. Niewątpliwie, że poznanie 
samego siebie jest nieoszacowanej dla życia 
wartości.

Ale nie ono jest p ierw szym  naszym  obowiąz­
kiem. Obowiązkiem tym  jest: poznaj Boga!
Wszak „ten jest żywot..., aby poznali Ciebie sa­
mego. Boga prawdziwego i któregoś posłał. Je­
zusa  Chrystusa". To poznanie możliwie wszech­
stronne i głębokie — to pierwszy k rok  do zro­
zum ienia  istoty życia chrześcijańskiego, życia 
po myśli najwyższego z Chrystusowych przy­
kazań: — —
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„Bądźcież tedy wy doskonali, jako i Ojciec 
wasz niebieski doskonałym jest*',..

Więc choć u s ta  cię zawodzą, i rozum  twój 
omdlewa, myśl jak  najczęściej i jak  najchętnie j 
o Tym, k tóry  powiedział o Sobie: „Jam  jest, k tó ­
rym  jest“ . A.

ŻYWOT I CNOTY SŁUŻEBNICY BOŻEJ

© A N D ?
(Ciąg dalszy).

Zdania  wielu osób, że się poddaje złudnym  h a ­
lucynacjom, nie obchodziły ją wcale. Mówiła, że 
chociażby tak było w rzeczywistości i tak mia­
łaby za co być wdzięczną Bogu.

Cierpliwość jej, zwłaszcza w sp raw ach  oso­
bistych, była n iewyczerpana. Porusza ł ją  tylko 
widok obrazy Bożej. S traciwszy słuch w później­
szym wieku, zm uszoną była używać trąbki a- 
kustycznej, zwłaszcza przy spow iadaniu  się. 
Pewnego razu, wchodząc do kościoła, zostawi­
ła ' p rzypadk iem  swój przyrząd  w zakrystji. 
Skorzystali  z tego chłopcy, s łużący do Mszy 
św. i poczęli trąbkę oglądać i rozkręcać, aż 
wreszcie ją popsuli. W raca jąc  z kościoła, W a n ­
da spostrzegła uczynioną sobie szkodę, a b y ła  
ona tem dotkliwszą, że n a  wsi an i mowy być 
nie mogło czy to o napraw ien iu  trąbki, czy też
0 kup ien iu  sobie nowej. Mimo wszystko po­
szkodow ana odezwała sio spokojnie w te sło­
wa: „Ach jakąż teraz  będę m u s ia ła  znosić nie­
wygodę! Ale spróbuję może mi się u d a  trąbkę  
naprawić"*. I rzeczywiście, posk ładała  swój 
przyrząd, jak  um iała ,  i posługiw ała  się nim 
aż do czasu, dopóki k toś z rodziny nie przywiózł 
jej nowej trąbki.

Ze wszystkich p rak ty k  duchownych i nabo- 
żeńtsw, ceniła najbardzie j Mszę św., Komunję
1 adorację  Najśw. S ak ram en tu .  Zdarzało się, 
że zły duch  s tawiał jej przeszkody, gdy m ia ła  
przystąpić do Stoln Pańskiego. Pewnego dnia 
trzy  razy  z rzędu odrzucił ją w»tył wobec w ier­
nych zebranych w kościele, ale ostatecznie m u ­
siał us tąpić  i służebnica Boża, choć bardzo zmę­
czona tą  walką, zbliżyła się po raz  czwarty do 
k ra tk i  i Przenajśw . S ak ram en t przyjęła. Gdy 
potem skarży ła  się P a n u  Jezusowi n a  swoje­
go wroga, o trzym ała  ta k ą  odpowiedź: „Jeżeli 
ja  trzy razy  poddałem  się napaściom  sza tań ­
skim, jakżesz ty  możesz sobie uw ażać za krzy­
wdę, żeś tego samego doznała? Ale nie bój. się, 
to ja  cię podtrzym yw ałem  w  czasie w alki i do­
pom agałem  do zwycięstwa. Teraz już twój wróg 
nie będzie mógł ci więcej szkodzić**.'

ROZDZIAŁ VIII. —
Wanda w rękach Opatrzności.

W  rok po zgonie Jack a  Siemieńskiego i jego 
m atki,  syn jego L eonard  ożenił się z p. S tefanją 
Su lim ierską  z Lubią  i po k i lk u  la tach  dość

wytężonych kłopotów finansowych, opuścił Ży- 
tne  a przeniósł się wraz z m a tk ą  i żoną do m a ­
ją tk u  swojej teściowej. W anda, licząc już w ten­
czas lat 00 zna lazła  się nagle bez dachu nad  
głową, jednak  Opatrzność nie w ypuściła  jej 
z opieki. Niedaleko Żytna było miasteczko Gid­
le. a w niem klasztor Dom inikanek. Przełożona 
ich, M. Jadw iga  Łopatto, oddaw na jtlż słyszałd, 
niezwykłe rzeczy o W andzie i bardzo p ragnęła  
ją poznać. P rzybyła  więc um yśln ie  do Żytnego 
i zaw art ła  znajomość ze sługą Bożą. Te dwie 
dusze, tak  się ze sobą dobrze zrozumiały, że 
gdy pp. Siemieńscy mieli wyjechać i naw et kś; 
Olkowicz opuścił d aw n ą  placówkę, będąc prze­
niesionym do innej parafji, M, Jadw iga zapro­
ponowała W andzie kąc ik  po za k lau zu rą  przy 
swoim klasztorze. Propozycja została przy ję tą  
z w ielką wdzięcznością. Przez dziesięć lat spę­
dzonych obok Pańskiego przybytku, s ługa Bo­
ża oddaw ała  się modlitwie tudzież pracom  rę­
cznym dla kościoła.

(Dokończenie nastąpi).

Starajmy się o Świętych polskich*
BŁ. TZAJASZ BONER.

(8 lutego).

W  XV stuleciu, w owym wieku szczęśliwym, 
„wiekiem świętych** zwanym, żyło w sam ym  
Krakowie równocześnie sześciu świętych m ę­
żów. Jednym  z n ich  był Izajasz Boner. zakon­
nik klasztoru  Księży A ugustjanów l

Pochodził ze starożytnej belgijskiej rodziny 
Bonerów, k tó ra  jeszcze Za Kazimierza Wielkie- 

l go osiadła w Polsce. Z katolickich i pobożnych 
rodziców F lo r jan a  Bonera i Bronisławy z Lanc 
korońskirh , Izajasz urodził się w Krakowie, w 
rodzinnym  domu przy ulicy Grodzkiej, w g ru ­
dniu  1380 roku. Na chrzcie świętym otrzymał 
imię Ambroży. W ychowaniem  małego Ambro­
żego zajm ow ała się głównie m atka, bo ojciec w 
posługach ojczyźnie, odbywał częste podróże 
po Polsce i Węgrzech. Z jej słów i przykładu  
czerpał nasz Święty pierwsze zasady wiary, 
k tórych później m iał  się stać najgorliwszym 
i n ies trudzonym  głosicielem i obrońcą.

Po odbytych początkowych n au k ach  w do­
mu rodzicielskim pod k ierunk iem  i bacznem 
okiem m atk i  i nauczyciela  gdy doszedł do lat 
młodzieńczych, oddali go rodzice na  wyższe 
s tu d ja  do świeżo założonej A kadem ji Jagielloń­
skiej. Tu poświęcił- się nauce fiłzfji i teologji i 
tak ie  w tych nau k ach  czynił postępy, że otrzy­
m ał stopień doktora  t. j. m istrza  filozofji i teo­
logji.

Głos jednak  Boży wezwał go do życia, wy­
łącznie Bogu oddanego — więc posłuszny n a t ­
chnieniu  łaski Bożej, uczony młodzian w stępu­
je do zakonu A ugustjanów  przy kościele św. 
Katarzyny, przynęcony praw dziw ą tych z;akon-
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r"ków pobożnością. W edług  zakonnego obycza- 
j" Przeor 0 0 .  A ugustjanów  wdziewając nań  su- 

lenkę zakonną, dał m u  imię Izajasz i wpisał 
fio w poczet braci pustelniczej św. Augustyna. 
' z6telne pełnienie u staw  p a t r ja rch y  Augusty­

na św., u jm u jącą  prosto ta  i szczerość serca, bu- 
'i^ca skrom ność zawładnęły wnet um ysłem  

1 rE>łą is to lą  młodego nowicjusza. Z podziwem 
Patrzyli n ań  wszyscy ojcowie zakonu, jak  peł- 
1111 zlecone sobie przez m ag is tra  nowicjuszów 
obowiązki, spełnia! ochoczo najniższe w klasz­
c z e  posługi albo, kiedy w kornej postawie 
<l(?czał przed ukrzyżow anym  Zbawicielem, czy 
Pl zed obrazem N. P. Marji, zasyłając gorące 
luoclły i westchnienia. Chociaż dopiero był no­
wicjuszem, nie było zgoła żadnego duchownego 
lvv'czenia ,w k tórem by nie był za jaśniał i już 
"'tedy stał się d la  braci zakonnej budującym  
Przykładem i do pobożności ją  pobudzał.

Skoro Iz a ja sz  u k o ń czy ł ro k  p ró b y  z a k o n n e ­
go P o w o łan ia  i złożył ślu b y  u ro czy ste , n ie  za- 
sPokoi| sic śc is ło śc ią  życia, k tó rą  pod czas no- 
" " l i a tu  zachow ał, a le  za ją ł się p raco w ic ie j do- 
1 "ona łoś ci ą  z a k o n n ą  i w n ie j trw a ł  do k o ń ca  
życia. P o jm o w a ł bow iem  ja sn o  św ię ty  m łodzie- 
" lec, że n a  n ic  się n ie  p rz y d a  choćby  i na jw y ż- 
' 'e w y k sz ta łcen ie  u m y s łu , jeżeli nie o b jaw i się 
w czynach i ob y cza jach  człow ieka.

W ykształ eony już pierwej w naukach  teolo­
gicznych, n im  wstąpił do zakonu, po niedługim 
"Pływie czasu przyjął pobożnie kap łańsk ie  
^"nęcenia. A gdy raz pierwszy spraw ować miał 
• ajśw. Ofiarę Mszy św., z tak iem  rozczulę 
" ]ptn serca do niej się gotował, że wszystkich 
"a  siebie patrzących do łez poruszył.
, Jbzełożeni zakonu widząc, jak  Izajasz w 
s''łę tości celuje, powierzają  m u wnet kierowni 

w° młodzieży zakonnej a on wychowuje ją 
I’1 awdzjwie na chlubę Zakonu i Ojczyzny.

Z kolei pełni u rząd  kaznodziei a nauk i jego 
Pałne ognia Bożego w n ik a ją  do głębi serc i za- 

'Wyca ją  wiernych. Zaleca szczególniej swej 
'ac i  j w iernem u ludowi gorące um iłow anie  

^ 'zm yślan ia  Męki Pańsk ie j  i nabożeństw a do 
^ a t k i  Bożej. Do dziś dnia is tn ie ją  i ła- 

anii słyną dw a piękne obrazy, w ym alow ane 
^ " k ru ż g a n k a c h  kościelnych s ta ran iem  tego 
n ^ '° ^ l iw e g o  sługi Bożego. P ierwszy wizeru- 
p) "T o b raża  postać bolesną C hrystusa  P ana, 
vvf . ^ <e8° na  głowie cierniow ą koronę a  bok 
p °"7lną otworzony — drugi zaś Najśw. Marji 
k j . "cieszenia (w kaplicy  tejże nazwy), przed 

tak  gorąco się modił, że go często wi- 
jak  popadał w  zachwyty i śpiewając: 

1 a .i Królowo nieba!“ unosił sic nad ziemią.rp -
\vs- ł-u  w k ró tk im  życ io ry sie  w yliczyć
,la^J s tk ie  cno ty , ja k ie  zdob iły  naszego  błog. Bo- 
jen a '- sic  p rzecież  n a d m ie n ić , że s ław a

św iętości, n ie  m n ie j też o b sze rn a  i grun- 
p rz a n a u k a  Iza jasza , zw róciły  n a ń  u w ag ę  

s taw ic ie li n a jw yższe j w ład zy  k o śc ie ln e j i

przez n ichwezwany w r. 1414 n a  sobór Konstan- 
cyjeński, wespół z innym i uczonymi teologami 
dzielnie odpierał błędy ówczesnych innow ier­
ców.

Powróciwszy do Krakowa, wszystek czas ja ­
ki m u  pozostawał od pobożnych ćwiczeń obra­
cał n a  czytanie i p isanie ksiąg teologicznych, 
z których niek tóre  druk iem  ogłosił. Pom ny na 
słowa Zbawiciela: „ tak niechaj świeci świa-

Bł. Izajasz Boner.

tlość nasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki 
wasze dobre 1 chwalili Ojca waszego, k tóry  jest 
w niebiesiech“, dzierżył przez całe swe życie w 
ednej ręce pochodnię praw dy  a  w drugiej po­

chodnię cnoty. I te dwie właśnie pochodnie, n a ­
der jasno gorejące, zjednały m u  tron  w niebie, 
dokąd się przeniósł 8 lutego w r. 1471, jako 90- 
letni starzec, a  n a  ziemi z jed n a ły ,m u  cześć i u-
wielbięnie współziomków. ........................

Jak  miłe Bogu było cnotliwe i pobożne, życie 
Izajasza Bonera, pokazuje się z licznych łask  
i dobrodziejstw, które Bóg za jego przyczyną u- 
dzielał i nie przestaje udzielać u  jego grobu.

Z powodu tych łask  cudownych, k tóre  Bóg 
Wszechmocny pobożnemu ludowi udzielać ra-. 
czył u  grobu Izajasza, U rban  VIII, papież po­
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zwolił w r. 1633 dźwignąć z grobu  ciało jego, a 
umieścić je w kaplicy  św. Doroty P. i M. w 
nowo wystawionym  ołtarzu. Później błogosła­
wione szczątki Iza jasza  z tej kaplicy  przenie­
siono do nowej blisko ołtarza  Najśw. P. M a­
ryi Pocieszenia, gdzie po dziś dzień spoczy­
wają.

Pobożni m ieszkańcy K rakowa o tem pam ię­
tają. odw iedzają  często grób Jego w kościele 
św. K ata rzyny  (obok kaplicy Matki Bożej Po­
cieszenia) i modły swe za Jego w staw ieniem  się 
do Boga przesyłają, Oby ten święty nasz Pa tron  
wszystkim  Polakom  stał się znanym  i drogim, 
a będzie w ypraszał zmiłowanie Boże naszej od­
rodzonej Ojczyźnie!

Święto M. B. Gromnicznej
u ludu polskiego,

Święto Oczyszczenia N. P. Maryi (2 lutego) 
nosi w Polsce nazwę Matki Boskiej Gromnicz­
nej. W  dniu  tym  Kościół katolicki święci po 
kościołach woskowe świece, które wierni w 
czasie Mszy św. i procesji t rzy m ają  zapalone w 
ręce. Świece te w Polsce noszą nazwę gromnic.

Pochodzenie nazwy grom nic tłómaczy wiel­
ki kaznodzieja ks. P io tr  Skarga  w sposób n a ­
stępujący: ..Świętym jest obyczaj w Polsce, iż 
gdy grzm oty w szczynają się, każdy gospodarz, 
wezwawszy w szystkich domowników do m odli­
twy, przed obrazem M. B. zapala świecę, k tó ra  
g rom nicą  od tego zwana. Te gromnice w koś­
ciele przeżegnane, tak ą  moc mają. iż zapalone 
g rom y i p io runy  odgan ia ją1'.

Święto M atki Boskiej Gromnicznej n a  zie­
m iach  polskich jest obchodzone z wielką u ro ­
czystością. Już od wczesnego ra n a  spieszą lu ­
dzie do kościoła z grom nicam i w ręku, nic nie 
mówiąc, bo g rom nica  poważnie ludzi nas tra ja ,  
i budzi myśl o znikomości życia ludzkiego. — 
Przed rozpoczęciem Mszy św. kap łan  w sza­
tach l iturgicznych koloru fioletowego dokonu­
je święcenia gromnic, przyczem odm aw ia m o­
dlitwy, prosząc Boga, by ci. którzy g rom nica­
mi posługiwać sic będą, byli pod szczególniej­
szą Jego opieką, i by. na tchn ien i światłem  Du­
cha św. oczyścili się z grzechów i mogli dojść 
przez ciemności św iata  do niegasnącej nigdy 
światłości wiecznej.

Po skończonej sumie ludzie s ta ra ją  się, o 
ile m a ją  blisko z kościoła do domu, przynieść 
do domów swoich palącą się gromnicę. Sko­
ro p rzy jdą  do domów, płonącą grom nicą robią 
krzyże na  drzwiach i oknach, by tym sposo­
bem uchronić dom od piorunów. Gdzieniegdzie 
obchodzą gospodarze z płonącą gromnicą, czy 
n iąc świecą, krzyże nad bydlętam i i końmi.

W  niektórych stronach zanoszą p łonącą 
gromnicę n a  pola i tam  zagony swoje błogosła­
wią. czyniąc to w tym celu, by zabezpieczyć bło­

gosławione grom nicą  pola od h u ra g an u  i g ra ­
du.

P ięknym  w Polsce jest zwyczaj podaw ania  
konającem u do rą k  zapalonej gromnicy. Kto 
był przy konaniu , choćby naw et obcej osoby, 
ten widział niejednokrotnie, jak konający ści­
ska! kurczowo gromnicę w stygnących rękach. 
W zruszenie wtedy ogarnąć m usi wszystkich. — 
Kurczowe ściskanie grom nicy nie jest niczem 
innem, jak  tylko ak tem  bezgranicznej ufności 
w w staw iennic tw o Bogarodzicy u P a n a  Zastę­
pów o wyjednanie szczęśliwości wiecznej.

Z g rom nicą  również wychodzą ludzie do sie­
ni, by powitać kap łana ,  niosącego Najśw. Sa­
k ram en t  um iera jącem u. Niegdyś w Polsce z 
g rom nicą  w dłoni rozpoczynał w ieśn iak  pracę 
n a  roli, z n ią  odwalał p ierw szą skibę na  ziemi 
ojczystej i pierwsze rzucał ziarna, Z n ią  też za­
czynał i kończył żniwa.

Istnieje przepiękna legenda ludowa o Matce 
Boskiej Gromnicznej. Gdy zgłodniałe wilki u- 
rządzają  w ypraw y na uśpione wioski. Najśw. 
P an ien k a  zagradza im drogę z g rom nicą w rę­
ku j wilcze s tada  n ią  zatrzymuje. Spokojnie 
zasypia w dzień M atki Boskiej Gromnicznej lu ­
dność po wioskach, bo wie. że nad n ią  czuwa 
Niepokalana jego Matka. M. Wargowski.

Popularny wykład astronomii.
Pisze J. Cha.

O ZIEMI
Z czego się składa powietarze?

Atmosfera, k tó rą  w codziennem życiu nazy­
w am y powietrzem, sk łada się z k ilku  gazów: 
azotu, argonu, tlenu, kw asu  węglowego, helu, 
kryptonu, neonu i ksenonu. Najwięcej w a tm o ­
sferze jest azotu, gdyż 78 proc., następnie dużo 
jest, tlenu, bo aż 21 proc., bardzo mało argonu 
bo tylko 1 proc., i jescze mniej kw asu  węglowe­
go, bo zaledwe trzy setne procentu, a  bardzo m a­
ło jest tak  zwanych gazów szlachetnych, helu, 
k ryp tonu  i ksenonu.

Prócz wymienionych gazów jest jeszcze w 
atmosferze p a ra  wodna, pyl kosmiczny, pył z 
ziemi, bakterje, oraz w ytwory rozmaitych reak- 
scyj chemicznych i wodór.

Azot zajm uje cztery piąte objętości powie­
trza. Azot jest gazem bezbarwnym, bez woni i 
sm aku, lżejszym od powietrza, nie pali się i p a ­
lenia nie potdrzymuje.

Azot jest bardzo potrzebny dla istot żyją­
cych. Zawdzięczając temu, że azotu jest cztery 
razy więcej niż tlenu, może życie się zachować 
n a  ziemi, albowiem, gdyby było więcej tlenu, 
niż azotu, wówczas wszystko na ziemi łatwo 
spaliłoby się. Azot jest tym regula torem  pod­
czas palenia się wszelkiego rodzaju rzeczy i 
cial. -------
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Azot jest potrzebny do budowy tk an k i  ro- 
luy. zwierzęcia i człowieka.

Wiemy dobrze, że sa le tra  chilijska z Ame- 
1' ki południowej jest bardzo dobrym nawo- 
zeil> dlatego właśnie, że dużo posiada w sobie 
^tzotu, k tóry  jest potrzebny do budowy rośliny.

ziś u c z e n i  p o t r a f i ą  a z o t  c h w y ta ć  z p o w i e t r z a  
1 P rz e r a b ia ć  go  n a  p o ż y te c z n y  n a w ó z .

Nawóz z azotu w sztuczny sposób w yrab ia ją  
"a Górnym Śląsku w Chorzowie i w Tarno- 
"?e- Gospodarze nasi nie powinni żałować pie- 
hędzy na ten  najlepszy sztuczny nawóz.

D użo te ż  je s t  a z o tu  w  z w y k ły m  n a w o z ie ,  a  
sz<;zegó )n ie  w  a m o n j a k u ,  k t ó r y  p o z n a j e m y  pó 
zapachu.

_ Gdyby a tm osfera sk łada ła  się z azotu, to wy- 
Phręłoby wszelkie życie, gdyż azot nie nadaje  
s,’ę do oddychania. W  azocie nic nie paliłoby 
S1?> - -  nie m ożna byłoby rozniecić ognia.

Drugim bardzo ważnym sk ładnik iem  powie- 
,Za jest tlen. Tlen jest gazem bezbarwnym, bez 
°ni i sm aku, cięższym od powietrza.

Dla życia ludzi, zwierząt i roślin  tlen jest 
'vProst niezbędny. Gdyby nie było tlenu, nie by- 
°by życia organicznego na ziemi. Wszyst- 
Df! istoty żyjące i rośliny oddycha ją  tlenem. 
Ien jest poważnym  sk ładn ik iem  cia ła  ludzkie­

go, zwierzęcego i tk an ek  roślinnych — jest głó- 
" n5rm składnik iem  ciał białkowych.
I 1 len podtrzym uje palenie się ciał. Gdyby nie 
ylo na  świecie tlenu, to nicby się n ie.paliło .

Proces gnicia pow odują bak ter je  tlenowe, 
uitwienia zaś bakter je  beztlenowe. Gnicie jest 
,,J taki sam  proces, jak palenie się, tylko w bar- 

f zo wolnem tempie.
dla ryby woda. tak  dla istot żyjących n a  

'idzie jest potrzebny tlen.
t len  nietylko jest głównym sk ładnikiem  po- 

'v,etrza, istot żyjących i roślin, lecz także wody 
' wielu minerałów. Trzecia część wody składa 
Sl? z tlenu. Dwie trzecie wody stanowi wodór, 
k. Tlen przedostaje się do organizm u człowie- 

a i zwierzęcia przez p łuca  i skórę. Trzeba za- 
sze czuwać nad tem, ażeby skóra była czysta 

t l 'v Przeciwnym bowiem razie z trudnością  
0,1 Przedostaje się przez skórę do organizm u 

jT 1 człowiek n a  tem cierpi. Nie trzeba żałować 
ydła i wody dla u trzy m an ia  czystości skóry. 

n . Ponieważ tlen dla organizm u ludzkiego jest 
' vyet więcej potrzebny niż woda i chleb, dla- 

r Ro trzeba przebywać możliwie jak najwięcej 
a l \  Cẑ stem powietrzu, gdzie jest dużo tlenu. 
s , 0 Przynajm niej często trzeba wietrzyć mie- 

ar>ie, ażeby nie brak ło  w m ieszkaniu tlenu. 
«mądrzy -ci ludzie, którzy nie w ietrzą swego 

(.h ^ a n i a .  P ew na to droga do rozmaitych 
°^db, a naw et i śmierci, 

ty * a iwięcej tlenu jest w ogrodach owocowych 
PoParka<'h i w lesie, gdyż drzewa poch łan ia ją  z 
ę jp ^ ^ r z a  kwas węglowy, k tóry  się sk łada  z 2 
l'h}SCl- ^ enu 1 J ' el części węgla. Węgiel one po­

d a j ą .  a  tlen w ydychają  z powrotem. W ła ­

śnie dlatego, gdzie jest dużo drzew, jest czyste 
i najzdrowsze powietrze.

Gospodarze wiejscy powinni pam iętać  o 
swych dom owych zwierzętach by w s ta j­
niach i oborach nie brakło  dla n ich  tlenu — 
trzeba od czasu do czasu wietzyć stajn ie  i obo­
ry.

Źle rob ią  m atki,  k tóre t rzym ają  dzieci w 
m ieszkaniu  i nie wypuszczają n a  powietrze w 
ciągu całej zimy. Dzieci tak ie  w yglądają  nieraz 
jak, s traszydła, chude, blade i chore.

Trzeci sk ładn ik  powietrza: argon, n iem a po­
ważniejszego znaczenia dla życia ludzkiego.

Czwartym sk ładn ik iem  jest kw as węglowy. 
Atmosfera zawiera go mniej więcej trzy setne 
procentu.

Kwas węglowy powstaje przy paleniu  się 
ciał, a w ięc  węgla kamiennego, drzewa i t. d„ 
przy oddychaniu  ludzi, zwierząt, a  naw et ro­
ślin, przy gniciu i fermentacji. Dużo nieraz 
go bywa w k an a łach  i s tarych  studniach.

Kwas węglowy (dwutlenek węgla) jest ga­
zem bezbarwnym, półtora raza  cięższym od po­
wietrza (litr waży praw ie  dw a gramy), bardzo 
łatwo się zam ienia  w płyn, nie pali się, ani też 
palenia, jak również oddychania  nie podtrzy­
muje. Rozpuszczony w wodzie wydaje smak 
szczypiąeo kwaskow aty.

Kwas węglowy służy do w yrobu sody domo­
wej. sody aptecznej, do odświeżania piwa, do 
wyrobu wody sodowej i t. p.

W  życiu roślinnem. jak  również w życiu 
zwierzęcem i ludzkiem, kwas węglowy m a  ol­
brzymie znaczenie. -Test on również bardzo waż­
nym  składnik iem  odżywczym roślin. Wchodzi 
on w sk ład  ciał białkowych, mąki, cukru  i t. p.

-Tak już wspom niałem  drzewa dzielą przy 
świetle słonecznem kw as węglowy n a  tlen i wę­
giel, M istrzami tego podziału są liście. Tlen 
pozostaje w powietrzu, węgiel zaś powoli się 
nagrom adza wspólnie z ciepłem słoneczka w 
drzewie, drzewo stale powiększa zapas węgla, 
aż przyjdzie człowiek, zetnie drzewo — włoży je 
do pieca i podpali. Gdy drzewo sic pali — 
wówczas znów węgiel sic łączy z tlenem, two­
rzy się kw as węglowy, powstaje ciepło, które 
nagromadziło  się w drzewie ze słońca w ciągu 
długich lat.

Przed wielu m iljonam i lat znacznie więcej 
było w atmosferze kw asu  węgłowego, niż dziś. 
bo aż dw a procent. Wówczas rosły olbrzymie 
drzewa, o jakich my dziś pojęcia nie m am y. — 
Dzisiejsze paprocie, k tóre  rosną w lesie były 
niegdyś olbrzymiemi drzewam i w znacznej mie­
rze dlatego, że wówczas m iały  one więcej po­
k a rm u  w postaci kw asu  węglowego.

Bywa jednak  i szkodliwy kw as węglowy. — 
Ponieważ ludzie, oddychając, w ydychają kwas 
węglowy, zużywając w ty m  czasie tlen, dlatego, 
gdy w pokoju jest dużo osób w kró tk im  cza­
sie u su w a się tlen, a nagrom adza  się dużo 
kw asu  węglowego. Powietrze w tak im  pokoju
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jest bardzo szkodliwe. Trzeba więc otwierać 
drzwi albo okna, ażeby kw as  węglowy się ulo­
tni! z pokoju, a na  jego miejsce wszedł tlen.

Gdy piszę o tych gazach «— przychodzi mi 
wciąż na  myśl — jaki wszechmocny i nieskoń: 
czenie dobry Bóg, skoro wszystko tak  uczynił 
n a  świecie, ażeby człowiek swobodnie mógł żyć, 
cieszyć się tem życiem, chwalić i wielbić swego 
Stwórcę!!

List z mojej parafji.
II  nagroda — 9 książek.

Witanowice, pow. Wadowice.
P a ra f ja  nasza, sk ład a jąca  się z trzech gmin: 

itanowice, Lgota i Babica, liczy około 400 do­
mów i 2.200 osób. P osiada  piękny, z drzew a mo- 
drzejowego zbudowany kościółek w XVI wieku 
u podnóża góry Krzemionki, w k ron ikach  koś- 
ielnych zwanej Popią  Górą.

Jak  sięga pam ięć m oja  (38 lat), pa ra f ja  n a ­
sza przeżyła k ilka  wesołych i sm utnych  w yda­
rzeń. —

Ś. p. ks, W. Fijałek, kiedy był proboszczem 
w W itanowicach, wybudował p iękną  plebanję 
i zabudow ania  gospodarcze. Pomim o to, że by­
ły wówczas lata n ieurodzajne i większy byl 
b rak  gotówki, aniżeli dziś, to jednak  para f jan ie  
chętnie złożyli swój grosz n a  budowę, gdyż u- 
ważali, że duszpasterz  powinien mieć odpow ie­
dnio do jego s tanow iska mieszkanie.

Ks. F ija łek  gorliwie pracow ał nad podnie­
sieniem poziomu m oralnego naszego ludu. S ta ­
le walczył z nałogiem p ijańs tw a  wśród para-

vfARJA CZESKA MĄCZYNSKA.

Dziwaczne przygody
Imci Pana* Jura Bendońskiego.
(i POWIEŚĆ.

— A przywiózł nam  dziaduś jakowego goś­
cińca?

W yrw ało się Baśce, zaśmiał się starzec:
— Jeszczem się z fu tra  .nie rozdział, a ta  już 

gościńca szuka. Ano, spójrz, przywiozłem wam 
gościńca, k aw a le ra  grzecznego, dobrze urodzo­
nego, cobyście m iały  dla kogo na  luteńce grać 
a przyśpiewywać. Im ci pan a  Ju ra  Bendońskie­
go, herbu  Nałęcz, przywiozłem wam, koży.

Baśka H eltów ną wychyliła się ciekawie z za 
ram ien ia  dziada i spojrzenie jej czarnych 
oczu spotkało się z wzrokiem Jura , spłonęła, 
jako m ak  polny, bo tyle było w tych  płom ieni­
stych, śmiałych źrenicach podziwu d la  jej u ro ­
dy, tyle zachwytu. Na Ofkę spojrzał jeno mi-

Nr. 6

fjan. W tym  celu urządził jednego razu  ośmio­
dniowe rekolekcje, które tak  wpłynęły do d a t­
nio na parafjan , iż od tego czasu przestali się 
sądzić i odrazu upadło parę karczm - było 
ich przedtem 7. Olbrzymie wrażenie zrobiły na 
p a ra f jan  k azan ia  O. Sokołowskiego.

To też po tych rekolekcjach parafjan ie  prze­
stali chodzić do karczm  — żydzi zaś. widząc, 
że g ru n t  pod nogam i się usuwa, gdyż karczm y 
świeciły p u s tk am i — spakowali swoje rzeczy i 
po kilkudziesięcioletnim  pobycie w naszej p a r a ­
fji. wyjechali z niej.

Gdy ścieżki do karczm y Iraw ą zarosły — Ind 
nasz, zam iast  myśleć o piwie i wódce, zaczął 
gorliwiej się brać do sum iennej up raw y  roli, do 
odbudowy zniszczonych zabudow ań gospodar­
czych. do wzorowej hodowli inw en tarza  domo­
wego, a  głównie do troskliwego wychowania 
dzieci.

Od tego czasu już nie widzieliśmy ziemi od­
łogiem leżącej, zabudow ań pochyłych i nawpól 
bez strzechy, koni naw pól żywych i dzieci ob­
dartych bez bucików, biegających po błocie.

Z chwilą, gdy się podniósł poziom m oralny 
naszego ludu  — podniósł się i dobrobyt.

Nie długo jednak  cieszyła się nasza para f ja  
z tak  owocnej pracy ks. Fija łka , gdyż dnia 3 
lipca 190(1 roku zm arł  nagle na u d a r  serca.

N a pogrzebie ś. p. ks. F ija łk a  był też znany 
w owe czasy działacz społeczny ś. p. ks. S. Sto- 
jalowski. Ks. F ija łek  był jego wiernym  zwolen­
nikiem  .Stale prenum erow ał pismo ks. Stojalo- 
wskiego „Wieniec i Pszczółkę" i bardzo często 
o twierał m u  swoje gościnne progi, gdy go prze-

mochodem, jej drobna tw arzyczka-o  nierównej 
cerze i u s tach  zbyt szerokich nie pociągała, za 
to u roda  Baśki w ydała  m u się wprost cudem. 
Nigdy jeszcze nie widział równie pięknej dziew­
czyny. Zośka z Choin urodziw a była, ale przy 
tej, toć łuczywo przy słońcu. A s tro jna  była w 
sam e jedwabie, a koronki i woń od niej szla, 
jakby od łąki kwietnej, lipcowcm słońcem roz­
grzanej.

Wiedział już J u r  od P an a  Helta  o nieszczęś­
ciu Ofki, wiedział o urodzie Basi, ale nie wy­
stawiał ją  sobie taką, jak ą  ujrzał. P raw dę mó­
wiąc, to naw et nic usiłował wywołać p rzypu­
szczalnego obrazu wnuczek p an a  Heltowych, 
s tarzec gadał, on słuchał, zazwyczaj wieczorami 
na postoju, wpół śpiąc już. Było dość czasu do 
gadania ,  i dość do s łuchan ia  i przelewały się 
te h istorje  przeżyć rozmaitych, opowieści o k ra ­
jach dalekich, o ludziach innych, o m iastach  
bajecznych, w wiecznem słońcu skąpanych, 
d rażniąc wyobraźnią, wabiąc.

A człowiek jeno w zaścianku tkwił i bodaj 
czy kiedy św ia ta  kawałeczek chociaż zobaczy.., 
Ze sm utk iem  m yślał wtedy Jur.

„DZWON NIEDZIELNY"



„DZWON NIEDZIELNY" Str. 91

sladowały władze aus tr jack ie  za jego wielce 
Pożyteczną działalność. — —.

Po śmierci ks. F ija łką  Objął parafję  ks. J. 
Jędrys.

Ks. Jędrys odnowił śliczny pod względem a r ­
chitektonicznym nasz kościółek, posiadający 
bardzo piękne obrazy.

Założył kasę Stefczyka, k tó ra  do dziś dnia  
bardzo dobrze się rozwija. Założył tu  Kółko Rol- 
bicze i Spółkę Mleczarską.

(łbie spółki bardzo dobrze się rozwijały, lecz 
vvojna położyła im kres istnienia . S p ó łk a ’Mle­
czarska upad ła  w czasie wojny, Kółko Rolnicze 
Już po wojnie Wskutek spadku  naszego p ien ią­
dza. __

W czasie wojny zabrali aus try jacy  nasz 
dzwon kościelny, k tóry  miał imię chrzestne 
■Jan". Biedny nasz „Jan"1 został przetopiony 

bolo W iednia na  pociski a rm a tn ie
Podobny los miał spotkać drugiego naszego 

Przyjaciela z wieży kościelnej, k tóry  miał n a  i- 
niię „Mikołaj'1'. I gdyby nic „zuchwała kradzież11 
te8'o dzwonu przez „złodziei", to bie­
dny „Mikołaj'1 może leżałby rozbity na  kaw ałk i 
pa polu bitwy. Zawdzięczając „kradzieży" — 
pbsti-jący nie mogli go zabrać — dzwon przele­
żał zakopany w stodole u ks. Jedrysa. po woj­
nie znowu mile zaprasza  nas  do kościoła i ZWifl 
s łuje nam  sm utne  i wesołe nowiny.

Na miejsce wywiezionego dzwonu „Jana'11, 
Parafjanie kupili po wojnie drugi dzwon o w a­
dze 325 kg. za 32 tysiące m arek  polskich.

W r. 1921 z powodu choroby ks. Jedrys zo­
stał przeniesiony w stan  spoczynku, a na  jego 
miejsce przyjechał ks. dr. Ryłko.

W iedział też, że dziad p a n a  Helta przyw ędro­
wał do Polski z Niemiec wraz z Tomaszem 

bhen i założył w P oznan iu  dom towarowy, 
Przywozili ze wschodu z Chorazinu i S tam bułu  
tkaniny jedwabne, kobierczyki, broń, wonności 
z Filipopolu, jeździli za k rysz ta łam i do Włoch, 

srebram i i obrazami do Niemiec, sp row a­
dzali tow ary  z Gdańska. A wszystkie one po- 
’ róże odbywały się zimą, bo drogi wtedy byw a­
ły najlepsze. W iosną powodzie bywały straszli- 
'Ve, latem drogi w ielkiemi wylew am i popsute, 
Prłne były dziur i wyboi, jesienią przychodziły 

'°ta,. konie w nich m ożna było zochwycić, a 
v°zy połamać, jedna zima śniegam i zawżdy 

pPfita daw ała  możliwość względnie wygodnego
1 fzybkiego podróżowania. Jeździło się rozsta- 
wionemi końm i albo też zamieniało się je po 
' rodzę, co nie przychodziło trudno, bo każdy 
Prawie szlachcic w kon iach  się miłował i stad- 

lbę hodował.
Pan Helt. roztaczał przed chłopcem barw ny  

roraz kupieckiego życia, opowiadał przygody 
''u tai te ze swego długiego a wielce urozmai- 

°bego żywota. Powiedział też Jurowi, ja k o  Ba-

Z początku parafjan ie  byli niezadowoleni, 
że starszy kap łan  zostai proboszczem, lecz gdy 
bliżej poznali swego zacnego i dzielnego pastę-, 
rza, ocenili go. i dziś bardzo się cieszą z jego o- 
wienej i energicznej p racy nad podniesieniem 
poziomu m oralnego i ku ltura lnego  swych pa- 
rafjan . —

Gdy przyjechał do nas  ks. dziekan dr. Byłko, 
to p ierw szą jego p racą  było odnowienie wszy­
stkich szat liturgicznych.

N astępnie gorliwie wziął się do pracy nad 
wychowaniem  młodzieży męskiej i żeńskiej. 
Dla młodzieży męskiej założył Stowarzyszenie 
Katolickie i oddał młodzież pod opiekę i k ie ru ­
nek ks.Krzeptowskiego. Dla młodzieży zaś żeń­
skiej założył Stowarzyszenie Dziewcząt Katoli­
ckich — i sam  jest pa tronem  tego Stowarzysze­
nia.

Młodzież męska, należąca do Stowarzysze­
nia, u rządza  przedstawienia, odczyty, wspólnie 
przystępuje do S akram entów  św. i założyła 
szkółkę drzewek owocowych. P racu je  energi­
cznie ażeby jak najwyżej s tanąć pod Względem 
m oralnym  i ku ltu ra lnym .

Nawet młodzieńcy, którzy nie należą do Sto­
warzyszenia, a którzy stale urządzali bijatyki 
i dzikie wycia we wsi, dziś stracili odwagę wo­
bec energicznej postaw y młodzieży, należącej 
do Stowarzyszenia.

Dziewczęta, które należą do Stowarzyszenia, 
również energicznie p ra cu ją  nad  sobą. pod kie­
runkiem  dyrektork i pani Sadowskiej. Przystę-, 
p u ją  wspólnie do S akram entów  św., przyozda­
b ia ją  kościółek, ub iera ją  się skromnie, by 
swem ubran iem  nie gorszyć ludzi.

śka m a już upatrzonego, chociaż o tem jeszcze 
nic nie wie, ale on ci jej już przeznaczył. Upa­
trzył ch łopaka nie zbyt urodziwego wprawdzie, 
ale k u p ra  pierwszej gildy. młodszego syna bo­
gatego Bidta, co domy towarowe w Poznaniu  
m a  i w G dańsku  i w łasną flotyllę n a  Bałtyku. 
Zleją się dw a nazwiska, dwie firmy, dwie am ­
bicje. Trudno, po tom ka męskiego nie ostawi, 
chyba, żeby cudem jakow ym ś W ilhelm  żył, co 
w onej w ypraw ie po jedwabie, tak  kędyś bez 
śladu zaginął. Ale szukając zaginionego, s ta r ­
szy pan Helt całą Turcję zjeździł i n igdzie .n ic  
takowego nie słyszał, coby na ślad jak iś  nap ro ­
wadzić mogło. Jak  kam ień  w wodę.

Otóż ten, co Baśkę pojmie, bo Ofka to już 
chyba w panieństw ie  żywota dokona, nazwisko 
m usi wziąć i cały kupieckiego domu splendor
i dorobek.

— Nie dla psa kiełbasa nie dla kota spyrka 
— pomyślał więc teraz Ju r  wspom niawszy opo­
w iadanie p a n a  Heltowe i przyjrzał się teraz z 
kolei Ofce, z tem trw ożnem  zaciekawieniem, ja ­
kie zazwyczaj w  ludziach wywołuje kalectwo 
drugich.
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Miejscowy organ is ta  p. Bronicki zorganizo­
wał chór z młodzieży męskiej i żeńskiej. Chór 
ten jest chlubą naszej parafji  i pięknie śpiewa 
podczas większych uroczystości.

Ks. dziekan Ryłko, chociaż nie jest młodym 
kap łanem  i do szkoły jest daleko, jednak  stale 
w niedziele i św ięta  spieszy do Stowarzyszeń, 
by tam  swemi odczytami na  najprostsze tem a­
ty pouczyć młodzież jak  m a  chwalić Boga, m i­
łować bliźniego, żyć cnotliwie, czytać książki, 
u p raw iać  rolę, hodować domowy inw entarz  itd. 
Słowem nie szczędzi swej pracy, by młodzież 
naszą czegoś nauczyć, jest bowiem zdania — 
jak a  będzie młodzież ta k a  będzie Polska.

Jeśli chcemy, by Polska była kato lick im  k ra ­
jem, to m usim y  gorliwie pracować nad  wycho­
w aniem  młodzieży w du ch u  kato lick im  — i to 
m usim y  pracować, a  nie narzekać i biadać, że 
młodzież jest niedobrą.

Ks. dziekan Ryłko służy pod tym względem 
d la wszystkich p ięknym  przykładem  do n a ś la ­
dowania. Oby jak  najwięcej nasza  Polska po­
s iadała  tak ich  kapłanów , tobyśm y nie mieli w 
Polsce an i kom unistów , ani socjalistów, a n i ' i n ­
nych wywrotowców, lecz byliby tylko światli i 
dzielni Polacy, kochający szczerze W iarę  ka to ­
licką! —

Ks. dziekan Ryłko zam ierza zbudować ,.Dom 
ludowy", gdzie będą mieć swój lokal S tow arzy­
szenia i Bractwa. —

Na ten cel zebrano już 901 zł. Za te pieniądze 
wypalono 30.000 cegieł i zakupiono dachówkę.

Jeśli w r. 1893 potrafili  paraf ian ie  zbudować 
plebanję i zabudow ania  gospodarcze, to teraz 
po traf ią  zbudować „Dom ludowy". Ufam y w po­
moc Bożą!

Kółka Rolnicze pow stały  znów w naszej p a ­
rafji i to: w Babicy i we Lgocie.

Niegdyś było 7 karczm, a teraz m am y tylko 
dwie, i te świecą pustkam i, gdyż ludność nasza  
jest dość trzeźwa.

Lud nasz nie lubi zbyt nam ię tn ie  oddawać 
się sprawom  politycznym — woli chwalić Boga 
i pracować, niż czekać na złote góry n a  lodzie, 
o których tak  często głoszą rozmaici wędrowni 
krzykacze. —

Przed paru  la ty  zaczęła się szerzyć u nas  
w ia ra  narodaw a, lecz wkrótce up ad ła  gdyż nie 
było zwolenników. Lud nasz zbyt mocno jest 
p rzyw iązany do W ia ry  św. katolickiej, z pogo­
dą odrzucił kocią wiarę.

Podzieliłem się tem i wiadomościami z n a ­
szej parafji z Czytelnikam i ..Dzwonu" nie w 
tym celu, by się pochwalić, lecz po to. ażeby 
wspólnie z innym i się pocieszyć ile dobrego 
zrobili w naszej parafji  nasi dzielni duszpaste­
rze nie tylko d la  chwały Bożej, lecz także dla 
naszego dorobku gospodarczo-kulturalnego.

— K. Mrowieć.

Drobnostki.
Z dziedziny wychowania.

W ezbrana rzeka często zm ienia koryto. Jak a  
tego przyczyna? Nieraz drobnostka: m ały  k a ­
m ień i jak aś  gałązka, kaw ałek  drzewa.

Od kam yczka  odbija się woda, sypie szuber 
l>o jednej jego stronie, powoli tworzy się grobla, 
na  niej za trzy m u ją  się t raw y  i korzenie, rzeka 
coraz mocniej uderza  w brzeg jeden, podm yw a 
go, aż wreszcie robi sobie nowe koryto tam, 
gdzie przedtem  rosło zboże.

Gdyby ten k am y k  ktoś zawczasu usunął, 
woda nie zmieniłaby swojego biegu i nie zrobi­
łaby szkody.

A któżby lekceważył sobie m ałą  iskrę ognia, 
wiedząc, że ona może spowodować groźny po­
żar.

Mała ran a  może przynieść śmierć, jeżeli się 
jej zawczasu nie wyleczy.

Z wychowaniem  dziecka m a  się rzecz podo­
bnie.

Ono jest małe, więc też małe rzeczy, więc 
drobnostki, m a ją  wielki n a  nie wpływ — zły 
albo dobry.

Gdybyśmy .zbadali życie bezbożnika, złodzie­
ja, pijaka, włóczęgi, rozpustnika, przekonaliby­
śmy się, że początek ich złego życia zaczął się 
jeszcze w ich la tach  dziecięcych. B y ła  jakaś  
drobnostka: małe k łam stwo, drobna kradzież, u- 
słyszane słowo, niew łaściw a kara ,  b rak  zaję­
cia, szpetny obrazek, brzydki widok i ta  drob­
nostka sk ierow ała  ich życie n a  lewo.

Któżby zliczył te drobnostki, k tóre  dziecko 
widzi, słyszy, odczuwa, i to nie n a  szerokim 
Świecie, bo ono po nim  nie chodzi, ale w domu, 
koło domu, w sąsiedztwie!

Dziecko to nie drewno, co nic nie widzi, nie 
rozumie, nie czuje. Rok ma, dwa, a ono już się 
śmieje, cieszy, gniewa, poznaje, mówić próbu­
je, chodzić próbuje.

A jak  jego oko piękne jest i czyste, tak  pię­
kną i czystą jest i dusza  jego. Jest ona  jak czy­
s ta  k a r tk a  papieru. Na tej czystej karcie  każdy 
dzień i rok  będzie pisał swoje.

Czystą wodę łatwo zmącić, czystą k a r tę  ła­
two splamić, m ałe  drzewko łatwo złamać. Czy­
stą  duszę dziecka łatwo splamić i złamać.

Lecz tu  nie chodzi tylko o to. by dusza  dzie­
cka była czysta, ale żeby u m acn ia ła  się i  ćwi­
czyła w dobrem. Trzeba krok  jej skierować na 
prawo, aby z tej m ałej istotki wyrósł człowiek 
prawy.

Z tego niech poznają  rodzice, że gdy chodzi
0 w ychowanie dzieci, nic nie trzeba lekceważyć
1 uważać za drobnostkę.

Otaczaj więc dziecko staran iem , by ono to 
tylko widziało, słyszało i robiło co je czegoś do­
brego pouczyć i do cnoty zaprawić może, a od­
dalaj te choćby drobnostki, co je zepsuć, lub 
na  krzywą drogę życia zaprowadzić mogą.

P. Zarzycki.
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„Deszcz róż św. Teresy".
W kinach k rakow skich  wyśw ietla ją  obecnie 

film, na  k tóry  zw racam y szczególną uw agę n a ­
szych Szan. Czytelników.

Jestem mężczyzną i nie zachwycam się,byle 
drobnostką, a jednak  film ten zrobił n a  m nie 
n iezatarte  wrażenie. Podczas wyśw ietlan ia  fil­
mu cisnęły mi się rzewne Izy do oczu. Życie 
św. Tereni i pełna  nadziem skiej słodyczy jej 
śmierć tak  silne w rażenie robią  n a  widzu, że 
trzeba mieć skam ienia łe  serce, ażeby nad  jej 
słodką śm iercią  w strzym ać się od łez.

Nawet kazanie  rzadko robi tak wielki i zba­
wienny wpływ na duszę słuchacza, jak ten 
film przepiękny na widza.

Dziś narzekam y, że w k inach  wyświetlają  
często rzeczy gorszące, albo nie m ające żadnej 
wartości ani moralnej, ani naukowej, ani też 
estetycznej. Pochodzi to stąd. że spekulanci 
zorganizowali k in a  i nab ija ją  kieszenie pie­
niędzmi katolików, nie dając im n a to m ias t  po- 
żyteznej s traw y  — ty lk  otruciznę

Mamy nareszcie film godny gorącego pole- 
. cenią. W arto  k ilka  razy oglądnąć.

M A G A ZYN  FA B R Y C Z N Y  f |

M. J  A R R A |
K R A K Ó W ,  S U K I E N N I C E  NR. 1 I ]

(od s trony pom nika M ick iew icza ).

Wszelkie artyK uły K o śc ie ln e  | |J
z bronzu, srebra etc. artystycznie M
wykonane. — Zastawy stołowe | | |  
i przedmioty użytku domowego. \

R e p a r a c j e ,  z ł o c e n i e  i s r e b r z e n i e  ^

wy konuj e  w e  w ła s n e j f a br y c e  f u  

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  fis

Z więzienia krakowskiego.
W jednostą jnem  życiu więziennem r a d o ś n ie . 

powitano granie Jasełek przez sam ych więź­
niów. p. inspektor Sadkowski dużo mial trudu , 
dopóki wyuczył i przygotował odegranie Jase ­
łek. P raca  jego przyniosła  swój owoc. Były aż 
cztery przedstawienia, trzy razy dla współwięź­
niów, a raz dla proszonych gości. Obecni byli 
przedstawiciele sądow nic tw a z p. prezesem Dr. 
Wolterem, panie z Tow. opieki nad  więźniami 
z p. Różą hr. Ł ub ieńską n a  czele. Kilku księży 
i zarząd więzienia.

Jase łka  nie tylko bawiły, ale i usz lachetn ia­
ły serca i dusze. Kostjumów dostarczyło Stow. 
Młodzieży za s ta ran iem  Pa trona tu .

W niedzielę d n ia  2.2 I. wygłosił w więzieniu
O. Anatol Py tl ik  za jm ujący  odczyt o pow stan iu  
jasełek. Liczne p r/eź roc ia  niezwykle się podo­
bały. Po odczycie m łodziutki Józef M ikulski pię 
knic odegrał na wiolonczeli różne utw ory przy 

.ak o m p an jąm en c ie  swej siostrzyczki Danusi Mi­
kulskiej. śp iew anie  kolend zakończyło ten m i­
ły wieczorek. _  —

33 STRONNICTWA.
Dnia 24 b. m. up łynął te rm in  zgłaszania 

przez S tronn ic tw a do Państw ow ej Komisji W y­
borczej list państwowych K andydatów  do Sej­
m u i Senatu. O statn ia  lista o trzym ała  Nr. 34, 
t. zn., że zgłoszono 33 listy, gdyż Nr. 9-go niema, 
żłożono listy następujące:

1) Bezparty jny Blok W spółpracy z Rządem.
2) P. P. S.
3) P. S. L. Wyzwolenie.
4) Ogólno Żydowski Związek Robotniczy 

Bund w Polsce.
5) Żydowski Robotniczy Komitet Wyborczy 

Poalej Sjon. __
(i) U kra ińsk ij  N arodnyj Sojuz.
7) N arodowa P a r t ja  Robotnicza
8) U kra ińsk ie  Selansko - Robotnyczo - So­

cjalistyczne Objedn a nie Sel. Rob.
10) S tronnictwo Chłopskie.
11) M onarchis tyczna Organizacja Wszech- 

stanowa.
12) Chłopskie S tronnictw o Radykalne.
13) Jedność Robotniczo - Chłopska. (Komu-

14) Związek Chłopski.
15) Polskie S tronnictwo Katolickó-Ludowe'.
10) Główny Komitet Wyborczy p. P. s .-Le­

wica.
17) Zjednoczenie Narodowo - Żydowskie w 

Małopolsee.
18) Blok Mniejszości Narodowych w Polsce.
19) Jednist Selrobu.
20) Rosyjskie Zjednoczenie Ludowe.
21) Narodowo - Państw ow y Blok Pracy.
22. Wyborczyj Blok U kra ińsk ich  Socjali­

stycznych Selanskich  Robitnyczych P arti j  (p. 
Mikołaj Szłerakiewicz).

23) Związek Siły Chłopskiej.
24) L ista  Katolicko-Narodowa
25) Polski Blok Katolicki P. S. L P ias t  

i Chrześcijańska Demokracja.
2G) U k ra iń sk a  P a r t j a  Pracy
271 Poalej Sion-Prawica.
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28) U k ra in k i  Wyborczy Blok Selan. Robot­
ników i P racu jącej Inteligencji.

29) Komitet Wyborczy Inw alidów  i Zdemo­
bilizowanych Wojskowych.

30) Katolicka U nja  Ziem Zachodnich.
31) Sjonistyczny Demokr. Blok Pracy.
32) Zjednoczenie Lewicy Polsk. (komuniści).
33) Ogólno-Żydowski Narodowy Blok Ży­

dowski do Sejm u i Senatu.
34) Niezależna Socjalistyczna P a r t  ja  P racy  

t. zw. Drobnerowscy.

KTÓRE STRONNICTWA SĄ WYRAŹNIE 
KATOLICKIE.

Katolik  z p u n k tu  widzenia religijnego spo­
kojnie może głosować n a  listy Nr.: 11, 15, 24, 
25, 30. Stronn ic tw a pod tem i n u m era m i stające 
do wyborów m a ją  p rog ram  wyraźnie katolicki, 
choć społecznie i politycznie bardzo się różnią.

L is ta  Nr. 1 (urzędowa lista rządowa) w swym 
program ie  nie zaw iera nic przeciw religji i Ko­
ściołowi, ale  an i s łówkiem nie zdradza, czy 
jest życzliwa lub w roga dla sp raw  religijnych. 
A społeczeństwo nasze pragnęłoby bardzo wie­
dzieć. jak  się zapatru je  rząd  na  prawo m ałżeń­
skie, na  w ychowanie religijne w szkole, na  
sekciarstw o i t. d. Na liście Nr. 1 umieszczo­
nych jest wpraw dzie  k i lka  nazwisk katolików, 
lecz obok nich f igu ru ją  i nazw iska wrogów 
Kościoła.

Uządowemi i -katolickiemi listami są  jeszcze 
15 i 30. Katolickim wyborcom dobrze znany 
P ias t  i C hrześcijańska dem okrac ja  idą  do wy­
borów pod Nr. 25, N arodow a D em okracja  zaś 
pod Nr. 24.

WROGIE KOŚCIOŁOWI STRONNICTWA.
Pod względem religijnym  niebezpiecznemi 

są s tronn ic tw a idące do wyborów pod Nr.-ami: 
2, 3. 10, 12, 13, 14, 1(1, 21, 23, 32, 34.

Gdy dołączymy do tych 11 list jeszcze listy 
żydowskie i inne mniejszościowe, nie zbyt ró­
żową wydaje się przyszłość katolicyzmu. Wo­
bec tak  licznych wrogów, katolikom nie wolno 
ani jednego głosu zmarnować. Wszyscy m am y 
iść law ą do wyborów.

WIECZNIE WOLDEMARAS.
Krzykliwy prez. m in is trów  Litwy p. Wolde- 

m ara s  przysłał do W arszaw y notę dyplom aty­
czną, w której żąda odszkodowania za s tra ty  
Litwy wyrządzone — rzekomo — przez ok u p a­
cję Wilna. Po w ysłan iu  noty wyjechał do Berli­
na, gdzie rokował o zaw arc iu  p ak tu  przyjaźni 
z Niemcami. Coraz w yraźniej dowodzi ten n ie­
poczytalny polityk, że „niepodległość" Litwy 
chce oprzeć na  oddaniu  jej pod wszechmożną 
opiekę Berlina. Dużo trzeba mieć cierpliwości 
w sąsiedztwie takiego „pokojowego" członka 
Ligi Narodów, Wujaszek.

A. GRALEWSKI i Sp.
zaprzysiężony dostaw ca win mszalnych 

SKład i handel w in  w KraKowie, ul. BracKa U. 
poleca WINA MSZALNE w ę g ie rsk ie  hegyel. samorod., T o ka jsk ie  
w y tra w n e  i putowe s ta rsze , F rancuskie  b ia łe  i cze rw one , Koniak i 
k ra jo w e  i fra n cu sk ie , W ina w ęgierskie hegyel. sam orod. 
m szalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dym ionach i flaszkach.

I SZATY L I T U R G I C Z N E  I^  <j>
® adamaszki, brokaty w wielkim wyborze |
® najtaniej nabyć m ożna w firmie §

I Fr. KOPACZYŃSKI i SKA |
® w Krakowie, ulica Bracka L. 2. f
^  (N ajstarsza pracownia d la sztuki kościelnej). X
@ S ty lo w e  w y r o b y  k o ś c i e l n e  w srebrze i b ronz ie  na sk ład z ie . ®
<s> «>
PI ~    ' ~— sn

PIERW SZA  E LE K T R Ó -M O T O R O W A .

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO
Centrala: kPAtÓW, UL. SZEWS4A L. 16
Teł. Nr. 439. F.LJA W KRYN.CL Teł. Ń r. 439

H ala ta rg o w a : P odgórze , ul. Lwowska 27.
A dres telegr,: Grabowski Kraków.

®®®®®®®®®®®®®®»®®®@®®®®®®®®®®®®®®®®® 
® ®
|  Fabryka mebli że l aznych,  i
§ metalowych oraz wyrobów budowlanych f
I ANTONI POGORZELSKI |
|  w Krakowie, św. Łazarza 19., Tel. 98 ®
® Poleca własne wyroby, solidnie i doborowo po cenach j|j 
® fabrycznych hurtownie i detailicznie. ®

Ciotka Emil ja (w pewnem towarzystwie): 
„Od wczoraj bolą mnie straszliwie zęby".

Mały Michaś: „Ależ ciociu, ciocia sama jest
temu winna!... Dlaczego ciocia kładzie swoje zę­
by wieczorem na otwarłem oknie, gdzie tak stra­
sznie ciągnie przeciąg"!

1902 25 LAT 1927
PIEKARNIA

RAKÓW, ULICA T. KOŚĆ USZKI L. 20.
PO L E C A :

Pieczywo zwyczajne, w iedeńskie, oraz l u t s m o w e  na 
mleku, świeżem m aśle i cukrze. C hleb żytni, prze- 

niczny, razowy i żytnio-razowy.
Na św ięta specjalne

strucie cukrowo-maślane
oraz czystą „Bulkę ta r tą "  zawsze sporządzoną tylko 

z bułek i rożków, bez dom ieszki chleba.
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I Z Y G M U N T  Ś L I M A K O W S K I  § 
I  MAGAZYN N O W O ŚC I DLA PA Ń  |
I  Kraków, Rynek głów ny Linja A—B. 42. ®
® poleca: Pończochy, rękawiczki, reform y, galanterję. @
£  Ceny bardzo niskie. — Nowości sezonowe. ®® . <*> 
|  T ow ar p ierw szorzędny §

- Z lecen ia  z prowincji .odw rotną pocztą  - •$>

MARJA KULIKOWSKA, KRAKÓW
SŁAWKOWSKA l .  13, TELEF. Nr 4688.
poleca w wielkim w yborze p łó tna  krajow e i za­
graniczne, bielizną dam ską, m ęską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelow ą i sto łow ą, hafty  i ko­

ronki. A rtykuły  D. M. C.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul Florjańska L 7,

poieca Przew ie lebnem u D uohow ieństw u sutanny, czam ary, surduty 
pelerynki, pa lto ty , za rzu tk i wykonane pierw szorzędnem i s iłam i 

S u ta n n y  od 120 Z ł.
Roh e a ło ż o n ia  1900.

Ulgi w spłatrich . B ire ty  na składzie

Pieczęcie kauczukowe
|,\ Ceny zniżone !
'J Dla Czytelników „D zw onu", oraz 

Parafij, S tow arzyszeń, Urzędów i firm 
dostarcza

r y t o w n i k  J .  W  a  1 e  n  t  a
KraKów, S ł auKowsKa  3 (Hotel Saski)

ii] 
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B ardzo tan io  i starannie w ykonuje płaszcze 
kostjum y, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyjmę chłopca do prakty I.

Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.

ZAJĄC JÓZEF Kratt6w',F' T 6sRa 21
P ra c o w n ia  Instrumentów muzycznych
>na na składzie różne instrum enta m uzyczne, smycz­

kowe i dę te , oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna.

Skład skór i wszelkich przyborów szewskich. — jedyny 2? 
^  sklad kopyt, prawideł i specjalnych narzędzi szewskich & 

po najniższych cenach jg

f P l O T R  C Z U B R Y t I
|  K r a k ó w ,  u l .  ś w .  m a r k a  22. j

T H  R E  IM SP. Z O G R . 
O D P.

polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają 
Kadzidło kościelne Myd'a toaletowe
K notki dolam pek wiecznych W ody kolońskie 
Oliwa do świecenia K arty  do gry, KalOSte
RogÓŻKl Szachy, dom ina
Chodniki kokosow e Wyrób/ siczotkarskle

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska I. 11.

S k ł a d  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h , *  
d e l i k a t e s ó w ,  w ó d e k ,  l ikierów,  

wi n  w  wi el ki m w y b o r z e  or az  ms z a l ne
poleca : codziennie do nabycia, po naju 

m iarkowańszych cenach

Ż Y W E  RY B Y  ś l e d z i e1 \  1 , w w|e|Wm w y b „ r-, ,
Konserwy rybne, sery w  różnych gatunkach, o raz m a­
sło na jp rzedn ie jsze j ja k o ś c i. -  P rzy jm uje  te le f .  z lece n ia  i d o ­
s ta rcza  do dom ów. —  Dla re s ta u ra c ji,  sk lepów  i zak ładów  rabat. 

Telefon Nr. 3004

LUD W il i  TOMASZKIEWICZ
O P T Y K  I  M E C H A N I K  

W KRAKOWIE, FLORJAnSKA 2. — TEL. 309.
Poteca. oKulary, barometry, barografy, hygrom etry, lornet- 
Ki teatralne, pryzm ow e Zeissa, przyrządy m iernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące 
WyKonuje oKulary i cwiKiery na recepty  pp. Lekarzy.

Bezsprzecznie najlepsze O  . . .  [ ^  _  
we w szystkich rodzajach ^  ®  C  6
i gatunkach  poleca firma k O Ś C i 6 | n 6

A n t o n i  R o t h e  K r a k ó w
Rok założenia 1879 Telefon 2174

poleca na korzystnych warunkach 
nowe i używane

Najstarszy S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, (Z. Raba Nast.j
w K rakow ie Rynek, gh 34, P a ła c  S p s k ' .

Rok założenia 188.J. N r te le fonu 465.

T U  W  A K Z Y S  I  W  u  C H k Z L Ś  o l j  A a i S K I E

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
SK A Z OGR. O D P.

w  K ra k o w ie ,R y n ek  Gł, 9 pasaż Biel ika
zawiadam ia

i’rze wielebne D uchowieństwo, że wykonuje 
su tanny  od zł. 120;

Lokal o tw ar ty  bez przerw y od 7 ej — 8-ej wieez,
Materiały i birety doborowe na sk.adzie. Ulgi w spłatach
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MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW

BRACIA BILEWSCY
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  4

PO L E C A JĄ

BIELIZNĘ, KAPELUSZE, KOLORATKI, 
PEKTORALIKI DLA P T. KSIĘŻY.

)  F O T O C H E M I A  I
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wyKonuje wszelKiego rodzaju Klisze do druKu
siatkow e, kreskowe, grenow ane i w ielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  — po cenach 

konkurencyjnych._________________

INSTRUM ENTA M U Z Y C Z N E
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
Z A K Ł A D  T A P I C E R S K O  -  D E K O R A C Y J N Y

M agazyn mebli i w yrób ko łd er w atow ych, 
w ełnianych i puchow ych

A. R Y B I Ń S K I
KraKów, ul. SławKowsKa 21, I p. — telefon 3468

W Z O R Y  D O  H A F T U
R ICHELIEU, BATJKU I KRZYŻYK OW YCH R O B Ó T  

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na m aterjach,
IV H aftow anie szali, sukien i bielizny. W zory liturg.
V vv Projektow anie szybko i tanio. W ykonanie precyz.

M  E.  I s k r z y n s k i ,  K r a k ó w ,  Fl or j ańska 1 4  p0? tróU  

© =
MAGAZYN OBUWI A

Feliksa Ł o d z i ń s k i e g o
w KraKowie, ulica SzewsKa 2

poleca w wielkim wyborze obuwie dam skie, męskie" 
i dziecięce, oraz wielki w ybór obuwia ciepłego.

Rozszerzalne „Dzwon tllediieiny!"

MAGAZYN MEBLI i
Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów , oraz |  

pojedyncze meble poleca

SPÓ Ł K A  STO LA RZY , K R A K Ó W , sW  T O M A SZ A  31 ■ 
Dla C zytelników „Dzwonu Niedz." dowodne sp,aty. ■

f  Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y !
„AETERNITAS"

K a k ó w  ul,ca Mikołajska L. 14. T elifon  Nr 1469.1
U rządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- | 
nialszych — czyniąc dla mniej zam ożnych wielkie 
ustępstw a udziela kredytu, — Podejm uje się przewozu 
zwłok i ekshum acyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki w ybór trum ien oraz wieńców sztucznych 
i m etalow ych. Telefon N r 1469

Obrazki na Kolędę
m edale Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkól i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleca po cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5,

F i r m a  » P  O  P  Ę  D “
w Krakowie Piać Mariacki L. 7

poleca po najtańszych cenach : 
Postronki, liny, sznury, taśm y, przybory gim nasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

D la Kółek Rolniczych znaćm y opust.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M AGAZYN BŁAW ATNY O R A Z PIER W SZO R ZĘD N A  
PR A C O W N IA  SUKIEN K O ST JU M Ó W  DA M SK ICH

G O T O W E :
K O S T JU M Y , P Ł A S Z C Z E , BLU ZY

r
i

Zakład pogrzebawy „CONCORDIA*'
JANA WOLNEGO W KRAKOWIE

PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON N r. 331.
J e d y n y  z a K ła d  p o s ia d a ją c y  w ła s n ą  fa b ry K ę  t r u m ie n  — 
u r z ą d z a  p o g rz e b y  od n a jsK ro m n ie jsz y c h  do  n a jb o g a tsz y c h  
s-j p o d e jm u je  s ię  p rz e w o z ó w  zw łoK  i  e k sh u m a c y j.

i

I
Przedp ła ta  w y n o s i:

Na cały rok 8 zł, na pół roku 4 zł, na kwartał zt 2 20.
N um er p o je d y n c zy  20 flro izy .

W Am eryce 2 delary, — W e Francji 30 f r  
W Danji 7 koron.

Każdorazowa zm iana ad resu  50 gr

R edaK cja  i  A d m in is tra c ja

K raków , ul. W olska L. 6.
Nr P, K. O. 404,712. — Nr Telefonu 2820. 

Reklamacje niezapieczętowane wolne są od 
opłaty  pocztowej.

Ceny o g ło sze ń  :
Cała strona  120 zł. — pół strony  60 zł.
ćwie/ ć 30 ósem ka „ 15
Za jednołam ow y w ersz mm. 30 groszy 
w tekńcie 6 razy drożej. — Nade łane 

50 proc. drożej.

Za- Redakcję i W ydawn. z ram iena Katol. Związku Wydaw. odpowiada Ks. Ferdynand MĄCHAY. 
Drukarnia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska 6.


